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„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalaie zł. 4-50 ct. 
miesięcznie zł. P50 ct.

iitt prowincji: 
kwartalnie zł. 6’— ct. 
■lesnyczple zł. 2 — ct

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Prenumeratorowi „Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do

datkiem powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie:
Kwartalnie zł. 1 50 ct. 
mlesięcznlezł. —'50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 01. 
miesięcznie zł. —'80 ct.

B o M v a i  wysil sam isiicli.
W ostatnich dniach telegramy doniosły 

z wysp Samoa, iż przyszło tam do wala zatar
tych między krajowcami, a wojskami angiel 
skiemi, popieranemi przez załogę amerykańską. 
O przyczynie tych rozruchów pisaliśmy już 
przed kilku tygodaiami i wykazywaliśmy, iż 
wywołało je zuchwale, bo wprost negujące wszel - 
k ii prawa postępowanie Anglji. Po krótce przy
pominamy przebieg owych wypadków. Kiedy 
z końcem ubiegłego roku zbliżał się czai wy
boru nowego władcy Samoa, Anglik Ghambers, 
pełnią :y wówczas z ramienia rządu angielskiego 
urząd najwyższego sędziego na wyBpie, postawi! 
wbrew woli olbrzymiej większości narodu wla- 
r tego kandydata 17 letniego Tanu, syna zm ar
łego króla Molitoy. Jako kontrkandydat wystą
pił ulubieniec ludu Mataata. Ghambers, od któ
rego właściwie zależał wynik wyborów, gdyż 
na mocy osobnego traktatu przysłuzalo jemu 
wyłącznie prawo zatwierdzenia nowo wybranego 
króla, oświadczył się przec w Mataafie i prokla
mował Tanu władcą na Samoa.

Wskutek tego powstała walka domowa 
między zwotemrikam. Mataafy i Tanu i pierwsi: 
zwyeiężyli. Wobec zupełnej klęski rtronnictwa 
Tanu było rzeczą logicznie uzasadnioną, iż ce
lem uniknięcia dalszych zaburzeń i komplika- 
cyj, należało przyznać gładzę nad wyspą zwy
cięzcy. Dla tej to przyezyny po rzajemnom 
porozumieniu się, przedstawiciele trzech mocarstw, 
opiekujących się według traktatu berlińskiego 
Samoami, Niemiec, Anglji i Ameryki, wydal1 
proklamację, mocą której partji Mataafy, pod 
władzą naczeiną jej wodca i dalszych trzynastu 
naczelników plemion, powierzono rządy na 
S-imoa.

Nie przystał atoli na tego rodzaju załi- 
twienie kwertji angielski sędzia Ghambers. Po
wróciwszy spiesznie z w ejskiej swej rezydencji, 
kazał poprowadzić się do buuynku, w którym

mieściła się. k:. c rju >:ę lzTowaiUl i kazftł sobie 
drzwi do niej o tw rrzjć  przemocą.

Oparli się temu stanowczo konsul niemie
cki i prezydent miasta Raffel, który równocze
śnie zamianowany został przez konsulów pier
wszym egzekucyjnym urzędnikiem i właściwym 
kierownikiem prowizorycznych rządów na wy
spie. Dr. Raffel oświadczył przytem mrs. C lam - 
bersowi, że .wobec wejścia w życie nowego 
prowizorycznego rząau, utizymanie go dalej na 
stanowisku sędziego jest wprost wykluczone.*

Mimoto Ghambers wtargnąwszy do wnę
trza swojego biura, natychmiast ogłosić tazał 
w dość ostrych słowach zredagowany protest 
przeciw postanowieniom konsulów. Był to fakt, 
który wywołał niebawem cały szereg dalszych 
p.otestów i proklamacyj i stul się przyczyną 
poważniejszych zawikłań, a w końcu bom bar
dowania wysp samoańskich. Konsulowie ame
rykański i angielski wydali proklamację przeciw 
rządowi prowizorycznemu i wezwali Mataafę, 
aby złożył rządy i pow róci do swoicb siedzib. 
Mataafa udpł się w głąb wyspy. Konsul nie
miecki wydał natomiast wprost przeciwną pro
klamację w obronie rządów Mataafy, powołanego 
na władcę przez olbrzymią większość Sarnoań- 
czyków. Wojsko M .taafy stanęło w pozycji wo
jennej i otoczyło miasto. Ludzie Matasfy znaj
dujący s ę w mieście, wznieśli, po ulicach bary
kady i zajęli domy Anglików. Wobec tego wy
słano do wojsk Mataafy z przeciwnego obozi 
ultimatum , wzywające je do opuszczenia miasta, 
w przeciwnym bowiem razie rozpocznie się bom
bardowanie dnia 15 m arca o godzinie 1 po po
łudniu. Wojsko Maraafy nie troszcząc się wcale
0 ultimatum , przypuściło atak do miasta.

Na polecenie amerykańskiego i angielskiego 
konsula rozrioczęły „Philadelphja* i . Etojalist* 
ogień działowy skierowany na okoliczne wsie 
już na pólgrdziny przed oznaczonym czasem 
bombardowania. Lesisty teren utrudniał bardzo 
orjentowanie się w pozycji nieprzyjaciela. Kilka 
wiosek nadmorskich stanęło niebawem w pło
mieniach. Zabłąkany pocisk z pokładu „Phila- 
deiphji* eksplodował przed gmachem am erykań
skiego konsulatu, wskutek czego stojący tamże 
na posterunku marynarze amerykańscy znaleźli 
się niespodzianie w niebezpieczeństwie życia.

Jeunemu ż&łuierzowi kula urwała nogę. 
Odłamek granatu roztrzaskał naczynie w kuchni 
konsulatu niemieckiego. Poddani niemieccy udali 
się wówczas na pokład pancernika .Falko*.

W nocy natarł' gwallownie lidzie Mataafy 
na n r n to  i zabili trzech angielskich marynarzy. 
Przez nieostrożność żołnierz angielski, stojący na 
streży, zranił dwócb angielskich marynarzy. 
Zginęła również jedna placówki amerykańska. 
Bombardowanie trwaiu oś u dni. „Rujaltat' 
wziął na swój pokład w i lu z pośród mieszkań
ców miasta, Wiele osób opuściło Ssmos.

Dotychczas nie wiadomo jeszcze, ilu kra
jowców zostało zabitych. Angielski krzyżowiec 
.Porpoise* ostrzeliwał także wsie na wschód
1 zachód ud Apji położone i zabrał wiele łodzi. 
Anglicy i Amerykanie walczyli razem.

Mimo tego, iż stan ogóln^ na wyspach sa
moańskich jest laS krytyczny i mimo tego, te
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Święcone w Polsce.
Oto stoi na środku pokoju gospodyni do

mu i z należytej odległości, aby zachować 
perspektywę, spogiąda na dzieło swych rąk, 
swego doświadczenia, swych dobrych chęci: na 
.święcone*. Patrzy i przypomina sobie mile i 
przykre chwile ostatnich kilku dni, a może i 
cal~igo wielkiego tygodnia, kiedy naprzemian 
ogarniało ją to uczucie niepokoju, to znowu 
uczucie pewności. Ciasto na baby nie rośnie! 
Pewnie mąka ze zrośniętego zboża, albo też 
drożdże liche! Giaato szczęśliwie wvro9ło i teraz 
w ksztalc:e bab, Dulek, i placków świadczy d o -  
chlebnie o zdolnościach mistrzyni, która uśmie
cha się z zadowoleniem, zapomniawszy o tru 
dach i przykrościach minionych. A ow tort, 
uhrany tak pięknie: ilez kosztował pracy, ile 
wzbudził wątpliwości, ile wywołał dysput ! Na
wet szynka, którą trzeba było tylko ugotować, 
była powodem rozłicv,nvcu rozpraw na temat, 
czy się h i j  .przegotowała*, czy nie będzie za 
słona, czy okaże się kruchą?

Ale nie bądźcie panie zhvt dumnemi i Do
myślcie, że w dawnych wiekach waszym pra
babkom święcone także nie spadało z nieba na 
wzór pieczonych gołąbków. Miały one niemniej 
kłopotów z przygotowaniem święconego i z pe
wnością niejedna nćeudała .baba* powędrowała 
do sakwy uszczęśliwionego żebraka. Miały je 
dnakże wasze prababki w aawnych wiekach 
więcej zasobów, a p tm m ie  mężowie lepiej wy
ładowane sakiewki.

O slwrof olskiem święconem możemy mieć 
pojęcie tylko z opisów współczesnych. Słusznie 
powiada Siemieński, że uczeni badacze, którzy 
robią pracowite poszukiwania nad historją sztu
ki w Polsce, usiłując wykazać, żeśmy mieli na
szych malarzy, rzeźbiarzy i budowniczych, nie 
powinni pomijać święconego które w pewnym 
względzie świadczyło o bogactwie fantazji i b y 
ło niejako rzeźbą, tę mającą jeszcze zaletę, że 
me tylko zachwycało oko, ale także smaki wału 
wybornie. Opisy niektórych święconych są ja 
koby wyjęte z .Tysiąca i jednej nocy*. Oto ja 
kiem śwęconem traktował miłośc-wych panów 
braci, za Władysława IV., wojewoda Sapieha 
w Dereczynie:

.N a samym środku bvł naranek, wyobra
żający Agnus Boi z chorągiewki calutk- z pi
stacjami; ten specjał dawano tylko damom, se-

ngtorom, dygnitarzom i duchownym. Stało czte
rech przeogromnych dzików, to jest tyle, ile 
części w roku. Każdy dzik miał ->j 9obie wie- 
nrzowiuę, akas: szynki, kiełbasy, prosiątka. 
Kuchmistrz najcudowniejszą pokazał sztukę, w 
upieczeniu tych odyńców. Stało t indem 12 je
leni, także całkowicie upieczonych, z złocistymi 
rogami, cale do admirowania; nadziane były 
rozmaitą zwierzyną, ali a s. zającami, c>etrzewia- 
mi, dropami, pardwami. Te jelenie wyrażały 
12 miesięcy. Naokoło były ciasta sążniste, tyle, 
ile tygodni w roku, to jesi 52, cale cudne 
placki, mazurki, żmudzkie pierogi, a wszystko 
wysadzane bukalią. Za nmmi było 365 babes, 
to jest tyle, ile dni w roku. Każda była adorno- 
wana inskrypcjami, floresami, ż» niejeden tylko 
czytał, a nie ja ll .  Cn zaś do bibendy: było 
cztery pubary { ttmplum  czterech pór roku), 
napełnione winem jeszcze od czasów króla Ste
fana. Tandem 12 konewek srebrnych, z winem 
po królu Zygmuncie: te konewki eteemplum 12 
miesięcy, i mden. 52 baryłek taaz i srebrny, h 
in gratiam 5? tygodni; było w nieb wino hi
szpańskie, cypryjskie i włoskie. Dalej 365 gą- 
siorków z winem węgierskiem, alias tyle gą- 
siorków, ile dni w roku. A dla czeladzi dwor
skiej 8.760 kwart miodu, robionego w Berezie, 
to jest tyle, ile godzin w roku*.

A m ety^o senatorowie mogli się zdobyć 
na świetne zastawy — i mieszczanie mogli so
bie pozwolić na coś podobnego, jak świadc&y 
list Mikołaja P żonki, dworzanina hetmana 
Tarn wsiiego, opisująey święcone u mieszcza
nina i rajcy krakowskiego, sławnego Mikołaja 
Cbroberskiego:

,N ie potrafię wypowiedzieć, ani dać obrazu 
Waszeci, sercem najukochańsza Salusiu, jaki tu 
(w Krakowie) rozgardjasz panuje podczas 
świąt Wielkanocnych Zmartwychwstania Pań
skiego. A toć to nic nie widziałeeh i nie sly- 
szałech podobnego w naszych stroniech. Tu 
mieszczanin może nahuczyć się, jak pan wo
jewoda, bo ma też w co. Wnijdziesz do ko
mnaty, a tu jakby do skarbu. Ńa ścianach bo
gate obicia, szafy napełnione misami, krużami, 
puharami, sreb ra  mi czarami, aże ślepią ci oko. 
Sama gospodzie (pan' domu) w zausznicach 
od rubinów, brylantów; perły na 9 zyjej, jak 
grocb największy, a jego nic para, ale pięć, 
ośm sznurków, a jedna w drugą jak łza. Nie 
będę Waszei i opisywał onycb szat jedwabnych, 
bo sama przy pomocy Boskiej masz też takoż

W ) w r ; ; a : . y  z p s z  V • ą  
sobie kinsuló '*  amerykan kiego i mg o tak e* .7 
z jednej a nieaueckiego z drag;c-j strony, do 
konfliktu jn&egóś między m warstwami, _,ko- 
nująoemi opiekę nad Samca, wcale nie przyj
dzie. O ile wnouć można z pism lerlóikich 
rząd niemiecki r.re będzie solidaryzował z 
swym kon:u!cm, lecz go odwcls.

Obecnie, ponieważ doniesienia konsuló '  na 
Samoa brzmią nadwyczaj spriecznie, tak, że ze 
sprawozdań tych nie można wyrobić /o b ie  do
kładnego ob:azu o przebiegu wypaMiów na 
wyspach s.Tinoańskic?i i o a r .  ezjnie w?b eh 
powstania krajowców, r ,ąd m mieoki zapropo
nował, aby wszyotkie trzy ruorarstwe. wysłały 
osobną komisję, z ło ż o n ą  po jednym reprezen
tancie kr żdego z tych trzech mocarstw i po! - 
cily tej komisji na miejięifc /szystko zbadrć 
dokładnie i przedłożyć ob.zernt sprawozdanie. 
Ponieważ tak Ameryka, jak i Anglja na projekt 
ten się zgodziły, D rzeto  członkowie komisji już 
wkrótce będą desygnowani i wysłani.

Listy z kraju.
Samb.tr 1 kwietnia. (Nagły agor.) Dziś zinarl 

tu nagle w 62 r. życ‘ i na udur sercowy, wychodząc 
z kościoła, prof tutej. gimnazjum Wojciech S o ł t y s .  
Śp zmarły cieszył się tu wielką sympatją. Gimna 
rj im nasze traci w nim silę, niełatwo dającą się za
stąpić. Ż-il powszechny, jaki towarzyszy mu do grobu, 
niech będzie choć w części ulgą dla strapionej i cię
żko chorej wdowy. Cześć pamięci tego szczerego 
patrjoty i przyjaciela młodzieży.

ćw ierć miljona.
W sprawie aresztowania p. Karpińskiego otrzy

mujemy jeszcze następujące szczegóły:
Aresztowanie Karpińskiego nastąpiło wskutek 

otrzymanego przez władze doniesienia, iż wysprze- 
daje on na gwałt żywy inwenta z. ze swoich wsi. 

Karpiński jest winien Kasie oszczędności około
65.000 zi.

Naieży on do s p ó ł k i  b u d o w l a n e j ,  która 
między innemi, pożjęla się budowy s e m i n a r j u m  
n a u c z y c i e l s k i e g o  we  L w o w i e  przy ulicy 
SalTimentek.

Owoż do tej spółki należy oprócz Franciszka 
Karpińskiego — Michał Ma k o w< c z ,  Jan N a s  z t  i e- 
w i c z  i Emilja P u f  fi.

Makowicz win en jest Kasie oszo.rędności 58 000 
zl., Naszziewicz okoio 70.000 zł., a Emilja Puffi
45.000 zl.

Razem więc spółka ta zaciągnęła dług w Kasie 
oszczędności w kwocie około ćwierć irlljona

Dalsze dochodzenia w tej sprawie są w toku.

A hi
u
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W t o r e k  4 kwietnia.
Teatr hr, Skarbka: popołudniu „Kontrolor wa

gonów sypialnych*, komedja; wieczorem  „Dzwony 
z Corneyille*, operetsa.

*' ;• ‘ ■ Wtóre-. (4): Izy i . a ‘i. i
słońca o godzirie 5 minut 40, zac- d o gad 
6 iniąS" 28

Pięćdziesiąta rocznica zgonu nieśmiertelnego 
Juljusza upływa wlaśn e w dniu dzisiejszym. Słowa
cki — jak wiadomo - uma.I 3 kwietnia 1849 r. 
w Paryżu w sile wieku i prochy jego do tej 
pory spoczywają nu tamtejszym cmentarzu na Mont- 
martre pod skromnym kamieniem grobowym. Dzięki 
inicjatywie patrjotycznej młodzieży naszej, dla której 
J u i j u s z  jest oczywiście i ledościgm nyna ideałem za
pału i natchnienia poetyckiego, niedaleką już zape
wne jest t i  ch v.ii, gdj tzcząUi ziemskie jtineir - 
z Lujwiększych poetów naszych i najlepszych synów 
Ojczyzny, spoczną raz już w rodzinnej nemi. Smu
tna to rocznica, gdy przypomina o zgonie u czap i 
mnunaj a drog ej nam osoby — niechże jeduak ta 
p i ę ć d z i e s i ą t a  r o c z n i c a  posłuży zabiegom szla
chetnym młodzieży do tego, aby składki na nieuni
knione ko.zta g o d n e g o  sprowadzenia trumny Julju- 
sza do kraju obficiej popłynęły.

Plgfwszy dziuń Świąt — niedziela wielka
nocna upłynęła prz; pięknej pogodzie. Lwów przy
brał na się prawdziwie odświętną szatę, tern bar- 
aziej, że z po ,oau równoczesnych <wiąt żydowskich 
i żydzi pozamykali wiele swych sklepów. Uroczysty 
tedy wygląd godny wielkiego święta, mia*o nasze 
miasto, ożywia e długiemi szeregami publiczności 
śpieszącej jużto z życzeniami, już to na przechadzkę 
przy tak rzadkiej teraz u nas pogodzie. Nie brakło 
też publiczności w teatrze hr. Skarbka na obu przed
stawieniach, gdzie się doskonale bawiono na ,Sira- 
szuym dworze* i , Cyranie.* Tylko elektryka w tea
trze odmawiała wciąż posłuszeństwa i to na obu 
przedstawieniach. Najcięższa katastrofa spotkała z 
tego powoda koniec aktu czwartego .Be^geraca* — 
gdyż cala utarczka „kadetów z Gaskonji* musiała 
się odbyć wśród ciemnności egipskich, jakie zaległy 
nietylko scenę, lecz i amfiteatr a nawet teatralne 
korytarze. Przyczyną tego miała być niedyspozycja 
maszyny elektrzycznej, złośliwi jednak przebąkują 
coś o świętach. W każdym razie taka vis major 
nie była przyjemną ani dli. artystów, ani dla słu
chaczy.

Cala więc niedziela upłynęła poważnie i mile. 
Dopiero pod wieczór narzuci! się Lwowowi niepro
szony gość w postaci białych płatków śniegu, a 
w nocy spadł rzęsisty deszcz. Temu to przypisują 
organa bezpieczeństwa rzekomą "iszę i względny 
spokój na mieście.

t  Leona~d Marconi, w  sobotę w nocy zmarł 
we Lwowie w 63 r. 2yni i Leona d Marconi, artjbta- 
rzr żbisrz, predtsor politechniki l^-^sltiej W jeir,?n’  ̂
r. z. śp. prof. Marconi obchodził 25 jubileusz pra 
cy swej nauczycielskiej na politechnice. Położył on 
wielkie zasługi około podniesien.a sztuki rztźb'zrskiej 
i ornamentacyjnej, a z pod dłuta jego wyszedł dłu
gi szereg udatnych dziel dłuta. Pomnik Fiedry na 
placu Akademickim we Lwowie i st dziełem ś. p. 
Marconiego. Cześć jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 4 kwie
tnia b. r., o godzinie 3 po południu z ulicy Wi- 
śniowieckich 1 2, nr cmentarz Łyczakowski

Mianowania. Minister i p >rbn zamianował w eta
cie urzędników dla utrzymywania katastru podatku 
gruntowego, geometrów ewidencyjnych pierwszej kla
sy: Marjana Nałęcz M-oczkowskie^o, Henryka Fle:sch-

m°ca. Feliksa Kot dkiewicia, Aleksandra Wojdalo- 
w cza, Edwarda Michałowskiego, Emila Zadorecki*- 
gc, Leona Hackera, Wincentego Bartoszyńskiego. 
S taash w i C,udowi iego i Stanisława Gnwlo. — star
szymi inżynierami ewidencyjnymi drugiej klasy w 
dziewiątej klaeie rangi.

Cesarz nadał zarządcom nrzędu salinarnego: 
Józefowi KI bie w Stebniku i Stanisławowi Wojci- 
kiewlczowi w Bolechowie, tytuł i ch«rakter starszych 
zarządców urzędu saliaarnego. Cesarz zamianował 
starostę Józefa Kasprzykiewicza, r.dcą rządu kra 
i owego w Opawie.

Odznaczenie. Cesarz nadal radcy rachunkowe 
mu w departamencie rachunkowym wyższego sądu 
krajowego we Lwowie. Emilowi Schenkowi, prry spo
sobności przeniesienia go na własną jego puśbę w 
stan sttdego spoczynku, tytuł i charakter starszego 
radcy rachunkowego z uwolnieniem od taksy.

Z uniwersytetu. M lister oświaty zatwierdził 
ucliwałę kolegjum >-ofesorów w sprawie dopuszcze
nia radcy skarbowego dra Rudolfa R ó ż y c k i e g o ,  
jako prywatnego docenta dla austriackiego prawa 
skarbowego, a dra Sfnislaw a D n i e s t r :  * ć s k i e 
go,  jako docenta prywatnego dla austrjacUego pra 
w ; prywatnego na wydziale praw iczyra uniwersy
tetu lwowskiego.

Z kolei. Dyrekcja kolei państwowych donosi: 
Wskutek usunięcia się nasypu na przestrzeni Jezie- 
rzany-Pilatkowce, i Gzerepin podolskich kslei lokal
ny eh, został wstrzymau) ruch pociągów towarowych 
na przestrzeni Wygaanka-Iwanie Puste. Podróżni ja 
dący pociągami osobowymi, muszą się w tern miej
scu przesiadać Przerwa potrwa prawdopodobnie 
dni 8.

Okólnik delegata Lasaowstiego w frakowie. 
W spr>iv'-. okólnika, wydanego przez deieg ta na
miestnictwa w Krakowie p. Laskowskiego o nadzo
rze policji nad uczniami oaląc/mi na uhcach papie
rosy, don- si N. Beforma co następuje: P. delegat 
L-sko si . rzeczywiście wydal okólnik do dyrekcji 
policji polecający jej, aby przeć stójkowych wyko
ny wal-. nadzór nad uczn*ami gimnazja'nymi, k órzy 
palą papierosy na pu blicznych miejsca h Dyrektor 
policji dr. Korotkiewicz, czyniąc zadość okć nikowi 
delegata, zwrócił uwagę dyrektorów szkół średnich 
na zacnowanie mę uczniów na miejscach publi
cznych.

Władze centralni we Lwowie wiedziały o pi
śmie dyrektora policji, Korntkiewicza, nie wiedziały 
jednaa nic o okólniku del. Laskowskiego i dlatego 
O-aeeta lwowska ogłosiła, że nieprawdą jest, jakoby 
del. Łask wski okólnik jaki wydał.

Gdy jednak pisma o rzeczy tej z naciskiem 
pisać nie przestały, jazo o fakcie dokonanym i gdy 
drogą interpelacj: w sejmie rzecz wyjaśniono, rada 
szkolna k ajowa skonstatowawszy fakt, te  okolnik 
tak> del. Ltskowsk wydał, poleciła okólnik len co
fnąć, a delegatowi uddehła napomnienia.

Reforma szkol śradnloh. Inspektorowie szkól 
średnich w Austrji między którymi z Galicji byli 
p p .: G rraan. Lewi ki, Franke i Dworski, mieli 
przed kiku dniami konferencję poufną z ministrem 
oświaty p. Bylandt-ReiJtem, w sprawie reformy 
szkol średnich.

Dn:a 24 bm. rozpoczyna się we Lwowie kon- 
feren la dyrektorów szkól ś-ednich w G Miej i

Kwo8tionarju3Z w oprawie plsanak. Towa-
w \

na siebie co wdiżać. Dziewki, przYZiium się su
miennie Waszeci, gdyby D^anny, chędoprir, 
a pizeźliczne jrdna nade drugą. Sami mie
szczanie bogaci najwięcej chodzą czarno. O i! 
gdybyś Waszeć zonaczyła szpinki 1 szpinsi u 
s?.yje tych Krezusńw: a bo i t o ! Panie odpuść 
djabeł im pieniędzy na to Jawać musi! Ano 
też to oni uandle prowadzą z połową ś.viata, 
niedziw, a za (a czy) to mało niesie.

„Ale już czas wielki, abym Waszeci opisał, 
com widział i pożywał na Święconem u Imci 
pana Mikołaja Chrobersifiego, rajcy, mieszczani 
na utściwego prawdziwie, ba, i wielce tu zna
czącego, bo nawet u króla Imci nie osobliweść 
mu widzianym być. Zapros.ł on tedy na Świę
cone Imci pana hetm ina, n«szego pana princy- 
pała, z nami dworzany kilkoma, prosto z wo- 
tywy w kościele N. Parmy Marj', gdzie miło
ściwy pan nasz najjaśniejszy król z prześliczną 
królową swoją Ba ią, z całym dworem i z ptze- 
dniejszemi pany znajc ow .l się, a celebrował ks. 
Patrycy, wielki faworyt najmiłościwszego pana. 
Jak się tedy szczęśliwie przy Botem błogosła
wieństwie zakończyła Msza św., pojechał n a «  
jaśuie wielmożny w swojej karocy, a my za u :m 
na koń, prosto przed dom Imci pana Gbrober- 
3kiego, na ulicę Bracką Weśiichmy do wiele ie; 
izby, tuż przy boku nańskim. Pan hetm an, w 
progach witany od Imci pani Ghroberskiej, prze
śliczny zrobił fej afekt, a rórę icb, rozkwitają
cą, jal>:'iby pączek róży, pannę Agnieszkę, naj
milej pocałował w czoło i zaraz wasa Dodkrę- 
cjł i b i/snął na nią okiem. Atoli otwarły się 
drugie drzwi, dębowe, perłową macicą i heba
nem wykładane, aż tam  ja oczy zgubił, choć 
mi nic nowina bogactwa widzieć. Otóż, gdybyś 
waszeć patrzyła: stół okrągły na środku, wiel
ki, dęb iwy, żeby stu ludzi koło niego wygodnie 
siadło. Obrus jeden na nim wielki, ale w kczjż 
zeszywany tak, że ledwie się wpatrując bardz:, 
poznać to. Na sześciu misach srebrnych, roboty 
wspam lej, były mięsiwa wieprzowe, wędzone, 
z zad. Na drugich sześciu było dwoje prosiąt 
okrągło hnych, kiełbasy, najmniej na cztery 
łokcie długie, a dziwnie pachniące i kolom kro 
koszom go, (■ emnawego, ustrojone rzędami j ij 
święcm ych i pisanek, pomalowanych w prze
różnej narwie, ale najwięcej na rakowe.

,M ęsiwo miało cudną Dowlokę z tłuszczu, 
w różo ?ą barwę wpadającą. Między I .mi mi
sami T.nły figury z ciasta przedniego, wyobra
żające dziwnie zabawne historyjki. Poncjusz

P i ł a t  wyjmował kiełbasę Mahometowi, a 
dorao, że żydi.1 i Turcy nie iedzą wieprzowiny, 
więc t u  na nich epigrama było pocieszne. Na 
samym siodku stełu stał dziwnie pięzny bara
nek z masła, wielkości naturalnej owieczki, ale 
jibych za cały stół w zi^ jemu oczy., a wsza- 
koż tu  byiy dw^ b.yla^ity, jak laskowe or/.e- 
cny. w czarnej oprawie, alias: pierścienie, u- 
kryte w maśle, których tyle widać było, ile 
potrzeba dla okazania oczu. Tego baranka, na 

tęrym wełna maślana nie do poznania była 
od prawdziwej, robiła E saa Imci panna Agnie
szka, z rodzicem swoim. — Pan hetman długo 
mu się przypatrowćł; ale co tam u niego zna
czą brylanty, kiedy on sam ma ich pełną ręko
jeść u karabeli; tylko go robota cieszyła, że 
mało jadł, tylko weń patrzał i na Imci pannę 
Agnieszkę. Siary kilka razv poprawił kar elę, 
c i znaczy u nas, że  konlent i pi len afektu. 
D-ilej tedy słały bańki srebrce wyzlacaos. z fl
etem, oliwą i cztery kanwie w elkie starego 
miodu, na tacach srebrnych wyzlacanycb, ob
stawione czarami, także wyziacanemi. — Dalej 
s r e b r n e  łódeczki z konfektami wszelkich owo
ców, jaaie Pan Bóg w Kraju dal. Stało też wi
no w gąsiorkacb, prawda s^klarmyi.h, ale te 
gąsiorki stały w koszykach srebrnych, wyzłaca- 
eanvch a główki miały sznbowane w zawói 
srebrny, a szrio białe, jak śnieg i gładk>ej nar- 
dzo roboty.

„Pomijam inne, drobniejsze rzeczy, i*o ju t 
cza? przystąpić lo  najważniejszych, które i wa
sze, Salu.uu, nie mało sobie lubujesz, (j. do 
kolaczów, placków, jajeczników, mączników i 
Bóg 'pamięta ich miana, tych cudaczków roz
maitych, które okrążały jeden najważniejszy ko
łacz. Kołacz ten był owalowy, cyrkumferencji 
z ośm łokci, giuby na dwie piędzi, a jakeśmy 
tylko weśli do izby, to już nam zapachniał swo- 
jemi przyprawami. Przy brzegach, wkoło niego, 
ctały różne figurki: święci dwunastu Apostołów, 
udani, jako żywo, — a to wszystko z ciasta; 
Judasz mnie bardzo zabawił. W środku stał 
Zbawiciel na«z, Pan Jezus Chrystus, z chorą- 
gitwką, a nad Nim uuosił się anioł na druciku, 
u szabasn ka izdebnego nieznacznie w górze za
wieszony, iże zdawało się, jakoby leciał po nie
bie i z gęby wychodziły mu słow a: Re- 
surrexit sieut d ix itj AUlcluja! Inne plack. wyo
brażały podobnież zjawiska. Zabawiła mnie k ą 
piel, bo to był taki jeden placek, co miał w 
środku sadzawkę z białego miodu i wyglądały

z nie; rybki i nimfy, kąpiące się, a Kupid-% 
strzelał do nich z luku; ale zamiast w -serc. 
to im, bezecnik, Panie odpuść, mierzył w śli 
czne oc ka, które zasłaniały sobie od wstydu. 
Robota tego była bardzo sztuczna.

„Zaczęło s>ę tedy; po zmówieniu zwyczaj
nych modlitew, pożywanie daru Bożego. Imci 
pan betman, bardzo ochoczy, orosił iżby mu 
wolno było gospodarzyć podłjg  wolej. Jadł 
wszystkiego po trochu i napił się m iodu; wina 
nie chciał, mówiąc: Bodaj mv go nie znali, 
dużo nam szkodzi ten trunek I — Kapłonił się 
na te słowa Imci pan Chrcberski, bo mu dał 
poznać, że zbytek nie chluba dlu nas, — a i 
sprawiedliwie. Niedługo pan hetman rzekł do 
nas: „Używajcie, waszmuść panowie, hojności 
gospodarza, a skromnie i honeste*, — s m zaś. 
pokłoniwszy się, Dożegnał wszystkich i odjechał 
ua zamek. Tu my dopiero zaczęliśmy repelo- 
wać, co daj Boże. Miód i kołacz najgorzej trze
szczał. Zap um iałem  waszeci powiedzieć, że w 
nim było sera ze trzy kamienie, miodu tyleż, 
innych przypraw nie liczę Dziwnie smaczny-

„Aż też przyszły żaki z oracjamt. Głodo
mory te straszliwie się oblizowały, aż też nie 
aa sncho odeszli Każdy z nich dostał po całym 
bochnie chleba, po garnurzku nraśnego miodu, 
oo kawalcu półlokciowym węd ooei twardej 
kiełbasy z irorczycą, po kromie udź^a wieprzo
wego. jak Bóg przykazał. W otwartości, szcze
rości i afekcie staropolskim odbyliśmy 1 1 na 
chwałę Opatrzności Pana Boga katolicką b.es.a 
d ę ; każdy pożył, co chciał, nikt nie Lalal, ale 
przy wesołem Alleluja rozeszliśmy się i dosiadł
szy koń. w imię Boże ruszy lim na zamek, gdz'e 
była rad-ŚĆ ze Zmartwychwstania Pańskiego*.

Tyle p. Psionka.
Wierzymy panu bratu Pszonce, a tylko po 

wyrazach: „nikt me zalał* stawiamy zn a i py
tania. W szatże my teraz u schyłku dziewiętna
stego wieku, trapieni rozmaitemi dolegliwościami, 
począws" y c-d hrp tocznych długów, a skończy
wszy na „slrączaach*, ściąganych niesłychanie 
punktualnie każdego pierwszego dnia w miesią
cu — wszą1 że my chudopacholai nie obchodzi
my tych świąt - jak to powiadają — na su
cho! W dawnej Polsc*1 znanem było wino in 
Hungaria natum, Craceriat edueatum więc 
jakże to panie Hszonka?.. Hej! inaczej być 
musiało, z pewnością inaczej!
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izjstwo ludoznawcze we Lwowie (Z morowi.za 1. 7;, 
pragnąc zachować pamięć zanikającego już dzid 
w niektórych okolicach Polaki i Ruai zwyczaju 
barwienia jaj kurzych na .pisanki*, prosi wszyst
kich chętnych o nadesłanie okazów p a-nek, przy
rządów do ich barwienia i ry-unków wzorów pi- 
sankowycL z oznaczeniem nazwy ludowej wzoru i 
pochodzenia każdego okazu.

Rozruchy studenckie w Pe ersburgu. Ponie
waż mimo wydanego już wyroku, w porównaniu z 
warszawskim bardzo łagodnego, rozruchy na uniwer
sytecie petersburskim nie ustały, minister oświaty 
wydal nowe rozporządzenie wydalająee wszystkich stu
dentów z uniwersytetu. Według Praw. Wiestnika 
rozporządzenie to brzmi jak następuje: 1) Rozpo
rządź nie ministra oświaty: .Wobec przedłużenia sie 
wśród studentów uniwersytetu petersburskiego 
zamieszek, uniemożliwiających zajęcia naukowe, wszy
scy studenci tego uniwersytetu otrzymują uwolnienie. 
Go do warunków powrotnego przyjęcia zw.erzchność 
uniwersytetu otrzymała osobne wskazówki*. 2) Obwie
szczenie rektora uniwersytetu petersburskiego: „Stu 
denci, uwolnieni z uniwersytetu, którzy zapragną być 
przyjętymi napowrót pod warunkiem zupełnego pod
dania się przepisom obowiązującym, obowiązani są 
niepoźmej jak d. 5 (17) kwietnia r. b. przysłać po
cztą na imię rektora zawiadomienie odpowedme i 
prośbę o przyjęcie da uniwersytetu z dołączeniem 
matrykuly i adresu. Przyjęcie będzie zależało od 
uwzględnienia zwierzchności uniwersytetu. Tym, któ
rzy nie zaniosą w porę próśb, jakcteż tym. których 
prrśby uwzględnione nie będą, dokumenty będą 
zwrócone do mieszkania. Również do mieszkań będą 
odesłane nowe matryzuly dla tych, którzy beda przy
jęci na| owrót do uniwersytetu*.

Dalsza część obwieszczenia odnosi się do for
malności, jakie zachować mają studenci VIII seme
stru, którzy życzą sobie tej jesieni składać egaamma 
przed komisjami egzaminacyjnemi.

Uwięzienie Przedwczoraj uwięziono p. Mu
szyńskiego, tut. kupca, pod zarzutem zbrodni gwałtu 
publieznego przez niebezpieczne pogróżki.

Aresztowanie to wywołane zostało skargą p. 
Antoniego Issaka riczs, przeciw któremu wydawał p. 
Muszyński znane listy otwarte — posądzające p. 
Issakowicza o różne czyny niumoralae. Powodem 
nieporozumień między p. Muszyńskim s Issskowi- 
czem, byiw niesnaski rodzinne.

Areszt p. Muszyńskiego trwał tylko kilkanaście 
godzin, gdyż tak ląd krajowy, j .k  i rąd wyższy na
tychmiast zarządzenie sędziego śledczego uchyliły, 
skutkiem czego p. Muszyński wrócił do domu.

Odpowiedzi redakcji. Sambortanin: Pro
simy !

Uroczystość resurekoyjna odbyła się w so
botę z powodu niepogody we wnętrzu katedry. Proce
sją celebrował ks. biskup Weber w licznej asyście 
duchowieństwa i gremium kanoników. Przed balda
chimem postępował liczny zastęp radnych miejskich 
z prezydentem i obu wiceprezydentami w strojach 
polskich. Za procesją postępował radca Lidl w za
stępstwie namiestnika. Ceremoniarzem by) ks. Wjlki- 
cki. W ławach zasiadła jeneralicj i i wojskowość z ko
menderującym jenerałem Fiedlerem na czele. Hono
ry wojskowe oddawał oddział 15 pmku piechoty.

Mianowania. Prezydium krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało konrepistów skarbu: Antoniego 
Kurzeję, Michała Koprowskiego Franciszka Przybo
sia, dra Melitona Pisńczykowskiego i Kazimierza 
Ludwiga komisarzami skarbu, oraz koncentowych 
praktykantów skarbowych Tadeusza Samlickiego, 
Józefa Rodzonia, Aleksandra Baranieckiego, Mieczy 
sława Szymańskiego, Ignacego Mariańskiego, Tade
usza Głaczyńtkiego, dra Józefa Eidelheita, Stanisła
wa Klimka i Juljusza Salwacha koncepistami skarbu.

Proces 0 oszczerstwo. Ks. Stojalowaki w o- 
statnim numerze Wieńca zarzucił pp .: Daszyńskiemu, 
Stapińskiemu i Regerowi krzywoprzysięstwo z powodu 
ich zeznań, złożonych pod przysięgą przed lwowskim 
sądem przysięgłych, skutkiem czego wszyscy trzej 
wytoczyli mu proces o zbrodnię oszczerstwa.

Kronlku prowincjonalna, w S ł a w s k u  pod
kopał się złodziej do cerkwi i rozbiwszy jedną skar
bonkę, skradł z niej pieniądze| drugą w której 
były papierowe pieniądze, zostawił. Lecz stara, da
wna szóstka, o której ksiądz pamiętał, że w skar
bonie się znajduje, zdradziła złodzieja. Jest nim mi j- 
s^owy chłop, Greb

W S k o l e m ,  wsi, wlazł złodziej oknem do 
cerkwi i skradł ze skarbonki przeszło 400 r>I., które 
byty przeznaczona na naprawę starej cerkiewki. Zło
dziej niewykryty.

Pucz stację w S t a n i s ł a w o w i e  przejechało

onegd&j kilkadziesiąt rodzin włościańskich z powiatu 
Borszczowskiego, dążących do Kanady. Widocznie 
ajenci emigraeyjm dobrze zarzucili siecie, skoro ruch 
wyckodżczj objawił się w całej wschodniej po’aci 
naszego kraju. Emigranci, wysprzedawszy ziemię i 
inwentarz, za byłe co, wychodzą wraz z żonami i 
dziećmi, żle odżywieni i licho okryci Służba kole
jowa, litując srę nad biedakami okrywa ich, a lu 
dziska dobrzy po drodze karmią.

W G r ó d k u  w piątek podczas ogromnego 
wiatru wybuchł z n:ewiadomych dotąd przyczyn 
ogieo, w budynku mieszkalnym na racji kolejowej 
w Gródku Gdyby nie rychła i odważna pomoc ze 
s tm y  urzędników i sużby, byłby gień, przy panu- 
j -;eej burzy, przybre! wielkie rozmiary.

Rozhukany samochód, z Nicei donoszą o wy
padku, jakiego powodem stal się w zeszłą niedzielę 
samochód ks. Lubomirskiego na słynnej Promenadę 
des Anglais, przed hotelem Beaurirage, Palacz sa
mochodu opuścił pojazd na chwilę nie zahamowaw
szy go widocznie, gdyż , automobile* ruszył naraz 
z nadzwyczajną szybkością. Nieszczęśliwy palacz pu
ścił się w pogoń za samochodem, usiłując go za
trzymać, lecz odrzucony pod kola, został przejechany. 
Rozpędzony wehikuł uszkodził po drodze powoź pa- 
roaonny, przejechał jeszcze jakiegoś Anglika, używa
jącego przechadzki z małżonką i oparł się nareszcie
0 slup u podjazdu przed hotelem des Anglais. z mo
cno uszkodzonym mechanizmem.

Fantazja i rzeczywistość. Londyńska Aca- 
demy O D ow i ida następujący wypadek, ręcząc za je
go autentyczność. Pisarz Juljan Harthopne siedział 
raz w fotelu i myślał nad rozdziałem nowej powie
ści, w którym bohater miał się spalić. Wyobrażał 
sobie tę scenę b triz i żywo; zdiwało mu s.ę, że 
słyszy syk płomieni, że blask go oślepia, dym przy
ciemnia jego umysł i dziwił się, że jego bohater 
jest taki odważny, znosi to wszystko i  me chce 
uciekać, jakjy pragnął uczynić z s.ebie jakąś fanta
styczną ofiarę. A przy a  to szalone gorąco — isto
tnie nie do zniesienia. Pow'eściopisarz tak byl prze
jęty swym wytworem fantazji, iż zdawało mu się, że 
się psli. Skoczył i wypadł z pokoju. Czas byl naj
wyższy — gdyż pokój istotnie stal w płomieniach. 
Byl tak zajęty swym bohaterem, że zatarły się w je
go umyśle granice między fantazją a rzeczywistością.

Królowa Wiktorja i Ludwik Filip. Królowa 
angieiska bawi znowu we Francji południowej. Po 
raz p.erwszy zwiedziła ona Rivierę w r. 1843 Po 
drodze wraz z małżonkiem swym złożyła wizytę 
Ludwikowi F.lipowi w Chateau d’Eu. Królowa 
Wiktorja była jiemile dotknięta powitaniem burżua- 
zyjnego króla. Wyjechał on na jej spotkanie dc 
Trćport, a gdy angielki okręt wojtimy, wiozący 
monarehinię, zarzucił kotwicę, Ludwik Filip wszedł 
na pokład, oniąl wpół młodziutką królowę, pocało
wał ją w oba policzki i wpi o wadził do swojej ło
dzi. W dwa ita potem królowa z ks>ęciem mał
żonkiem odwiedziła znowu Ludwika Filipa w Cha
teau d’Eu. W chwili, gdy okręt miał zawinąć do 
bi-Sgu, byl V7laśnie przypływ i zarzucenie kotwicy 
było aiemożiiwem. Król francuski sprowadził barkę
1 w ten sposób pierwotny swoich dostojnych gości 
□a b, eg sprowadz i.

Grzech młodości. Z Warszawy donoszą: Przed 
trzydziestu kilku laty młody, szesnastoletni młodzie
niec, pracujący w zawodzie handlowym, nadużył zau
fania swego chlebodawcy, dopuszczając się sprzenie
wierzenia kilkuset rubli. Chlebodawca, człowiek 
wyrozumiały, ukrył postępek swego pracownika, bio
rąc od niego tylko szczegółowe na piśmie przyzna
nie się do spełnionego sprzeniewierzenia. Minęło z 
g d ą  lat 30 i młodzieoiec ów ze skromnego, ubo
giego pracowuika handlowego, dzięki pracy i oszczę
dnemu życiu, wyrósł na człowieka bogatego, zajmu
jącego dziś poważne bardzo stanowisko w światku 
kupieckim Warszawy. Dorobiwszy się znacznego ma
jątku, starał się oń wielokrotnie wyd >stać dokument, 
potępiający go tak strasznie, ale napróżno. Dawny 
chlebodawca użytku żadnego z posiadanego przyzna
nia się do winy nie robił, ale dowodu nie zwracał. 
W tym czasio dopiero, ponieważ bohaterowie tej 
historji zestarzeli się już bardzo i lada chwila jeden 
lub drugi możs zejść do giobu, postanowili zakoń
czyć sprawę zupełnie. 1 oto dawny pryncypał zwró
cił ów dokument zabójczy, otrzymując w zamian, 
jako ofiarę za odkupienie grzechu młodości 6000 
rubli. Rzecz naturalna, że pieniędzy tych nie za
trzymał on dla siebie, lecz potrąciwszy tylko trzysta 
rubli, sprzeniewierzone kiedyś przez młodego praco
wnika, resztę przeznaczył na wspomaganie najbie
dniejszych,

Bohaterski ozyn. Z Helu teraz dopiero dono

szą o bohaterskim -zynie dwóch rybaków, Włady 
sławs Muzy i Franciszka Budzlsza. Oto w początkach 
lutego rb. 6 rybaków powracało łodziami z Gdańska 
do Kussfeldu. W droJze zaskoczyła ich burza i za
pędziła pomiędzy kry, skąd ruszyć się nie mogli i 
o wl-isnym ratunku uż zwątpili. Z brzegu spostrze
żono jednak niebezpieczeństwo, a 20 zuchów w 3 
łodziach podążyło na pomoc. Lecz przystęp do roz- 
b tków hyl wprost niemożliwym, gdyż piętrzące się 
kry tamowały łodziom drogę. Wtedy to wyżej wy
mienieni dwaj rybacy, opasaws"y się linami, z wy 
tężeniem wszystkich sil dostali się na lód i posłu
gując się wiosłami, dotarli do rozbitków, na wpół 
już skostniałych od zimna. Wiele jeszcze trudu mieli 
dwaj wybawcy, l cz ostatecznie udało im si° ocalić 
swych towarzyszy.

• ‘jł ■ . .
Z m arli:
Stanisław  T u r e s ,  m ajor 22 pułku onrony krajow ej 

w Czerniowcach.
Karol H i l l e n b r a n d ,  emer. m ajor obrony krajowej, 

lat 74, w Czerniowcach.
S tanisław  Bohdan I w a n i c k i ,  kierownik Spółki h a n 

dlowej w Nowym Sączu.
W ilnelm B a  t z, w 39 roku życia, w Stanisławowie.

i i i ®  i p s ł i ! ! o tr itro u .
totkrafay. vv tur. Skarbka:

Dziś we wtorek popołudniu o godzinie pól do 4 
, Kontrolor wagonów sypialnych “, komedja; wieczo
rem o godzinie pól do 8 „ Dzwony z Cornerille*, 
operetka; jutro w środę wieczorem o godzinie pól 
do 8 „Woźnica Hfaszel*, sztuza.

Gal. kasa oszczędności.
Lwów 1 kwietnia.

Dziś o godzinie 3 po południu odbyło się 
pierwsze posiedzenie wydziału Kasy oszczędności. 
Prezesem wybrano dra Leonarda P i ę t a k a ,  
radcę dworu i prof. uniwersytetu lwowskiego, 
zastępcą p. St. N i e z a b i t o w s k i e g o

Następnie uchwalono pobory dyrektora we
dług §§ 60 i 62 statutu.

Dyrektor pobierać będzie pensji 6.000 zł. 
i 4 pięciolecia po 500 zł.

J a k o  d y r e k t o r a  k a s y  u c h w a l i ł  
W y d z i a ł  z a p r o p o n o w a ć  m a r s z a ł k o w i  
k r a j o w e m u  d o  z a t w i e r d z e n i a  p . A n t y -  
m a  N i k o r o w i c z a ,  d y j r e k t o r a  f i l j i  B a n 
ku h i p o t e c z n e g o  w T a r n o p o l u .

Panu Nikorowiczowi w razie zatwierdzenia 
go przez marszałka krajowego, uchwalono 1000 
zł. ty 1 ulem dodatku osobistego, wolne pomie
szkanie za zarząd gmachem i wliczono mu lat 
10 do emerytury.

W dalszym ciągu p o s t a n o v , d l a  z a 
s t ę p c ó w  dyrektorów mianować się mających 
przez marsza! ta krajowego z grona wydziału 
wynagrodzenie w wysokości 10 zł. dziennie, a 
to na rok bieżący.

Wobec tego, że dotychczasowy sekwester 
przymusowy masy konkursowej (Wolski, Odrzy- 
wciski, Szczepanuwski) p. Ł j  d ż i n s  k i  grozi 
złożeniem swojego m andatu z dniem 6 kwietnia, 
postanowił wydział na wnioseb komisarza rzą
dowego wybrać komisję z 3 członków, którzyby 
tę sprawę dokłaonie zbadali, kontrolę objęli 
i zdali wydziałowi sprawozdanie. Do tej komisji 
wYbrano pp. dr. Pająka, dr. Sołowija i dr. 
Adolfa Liliena.

*
* *

Jak się dowiadujemy drugi dyrektor Kasy 
oszczędności i kierownik oddziału hipotecznego 
p. S m o l k a  wniósł prośbę o przeniesienie go 
w stan spoczynku.

Następne nosiedzenie wydziału Kasy oszczę
dności odbędzie się w czwartek. Na tem posie- 
d te iiu  rozpatrywaną będzie sprawa obsadzenia 
posady drugiego dyrektora. Wydział prawdopo- 
dobn e wyrazi opinję, aby posadę tę naaać dr. 
Tadeuszowi P i ł a t o w i ,  radcy dworu i profeso
rowi uniwersytetu.

W razie zamianowania dr Tadeusza Piłata 
dyrektorem Kasy oszczędności, opuściłby on 
katedrę na uniwersytecie lwowskim.

Oprócz tej sprawy wydział rozpatrzy także 
sprawę przeniesienia p. Smolki w stan spo
czynku.

Zatonięcie parowca.
W Wielki Piątek, jak to już donieśliśmy,

ż.sioi.al w bliskości norma ndzk;ej wyspy Guera-

ny spacerowy parowiec angielski „Stella*, wio- 
zącjr iki swym pokładzie 130 turystów i 40 
ludzi załogi. „Stella* opuściła Southampton 
o 9 rano i wskutek silnej mgły wpadła o 4 
popołudniu na skałę. Kapitan Rceks kazał 
spuszczać lodzie, a gdy wszyscy pasażerowie 
już się na nich znaleźli, dał rozkaz załodze, 
aby się ratowała. W  dziesięć minut po natknię
ciu się na skałę „Stella* zatonęła, a wir wody 
porwał z sobą większą część lodzi w głębinę. 
Pierwszą pomoc przyniosły statki „Vera* i 
„Lynx“. Uratowano 80 osób, około 80 zginęło, 
między tymi kapitan, dwóch kelnerów i trzy 
służące.

Katastrofa przybrała tak straszne rozmiary 
jeszcze i wskutek tego, że nastąpiła eksplozja 
kotła.

Uratowani pasażero wie stwierdzają zgodnie, 
iż zachowanie się załegi było wzorowe i godne 
wszelkiego uznania. Do każdej łodzi kazał k a 
pitan wsadzić po dwóch majtków, sam zaś z 
oficerami pozostał na tonącym okręcie, z k tó 
rym też poszedł na dno.

Z okrętów, które przybyły na pomoc 
wziął na swój pokład „ Marsom n* sześć osób, 
„Lynx* 38, „Vera* 68

Kapitan Reeks był doświadczonym m ary
narzem, który przez długie lata podróżował po 
kanele i jak dotąd zawsze szczęśliwie. Przy
czyną katastrofy była tylko silna mgła, wsku
tek czego nie widać było nawet latarni, um ie
szczonej na skalach Casąuet. niesłychanie nie
bezpiecznych dla żeglug'.

i mrnrn
3 m

uzruchy studenckie.
Petersburg 2 kwietnia. W tutejszym in

stytucie technicznym wybuchły także zaburze
nia, skutkiem których wielu studentów techno
logicznych relegowano.

Sprawy rumuński*.
Bukareszt 2 kwietnia. Z powodu, że rząd 

postanowił jak najostrzej wystąpić przeciw opo
zycji i przeciw demonstracjom studentów, oba
wiają się tu poważnych konfliktów.

Konferencja pokojowa.
Strmbuł 3 kwietnia. W. Porta ponowiła 

oświadczenie, że nie wyszle delegata na konfe
rencję, pokojową do Hagi, gdyby państwo len- 
nicze Bulgarja miało być na niej oficjalnie 
reprezentowane.

Petersburg 3 kwietnia. W zawiadomieniu 
oficjainem Stolicy papieskiej, iż ta nie może 
otrzymać zaproszenia do udziału w konferencji 
pokojowej w Hadze, albowiem przyjęto za za
sadę, iż w niej mogą uczestniczyć tylko dele
gaci państw utrzymujących stałe armje, wypo
wiedziano najgorętsze uznanie dla działalności 
pokojowej papieża Leona XTII i wyrażono ser
deczne podziękowanie za krzewienie tych zasad, 
któremi ma kierować się konferencja.

Stan zdrowia papieża.
Rzym 2 kwietnia. Oiciec św. nie był wczo

raj na kczaniacb pasyjnych, w których brał 
udział co roku, również z powodn porady le
karzy nie weźmie udziału w uroczystościach 
rezurckcytnych.

Rzym 3 kwietnia. Lekarze Mazzoni i 
Lapponi na o regdajszej wizycie u papieża, 
odcięli na operowanem m!ej°cu skrawek ze
schłego naskórka długości pięciu centymetrów. 
Na operowane miejsce, które prawie zupełnie 
się już zabi fniło, nałożono nowy plaster. We
dług orzeczenia lekarzy etan ogólny papieża 
jest dobry; wkrótce też papież będzie mógł 
celebrować mszę św. w kościele św. Piotra. 
Df. Mazzoni zapowiedział ponowną swoją wi
zytę dopiero na czwartek.

Sekretrrz stanu, kardynał Rampolla przyj
mując życzenia uwierzytelnionych przy W aty
kanie dyplomatów, oświadczył, że stan zdro
wia papieża jest w p r a ^ J d e  zadowalnhjąey, 
ojciec św. wszakże musi :-;ia bardzo ochraniać, 
siły bowiem powracają pówclT.

Paryż 3 kwietnia. Tutejsza nuncjatura pa
pieska otrzymała polecenie zaprzeć enia katego

rycznie niepokojącym pogłoskom o stanie zdro
wia Leona XIII.

Petersburg 2 kwietnia. Według depesz 
z Pekinu, Gzunglijamen. przygotowuje nkolnik 
do swych przedstawicieli dyplomatycznych za
granicą. w którym o-swiadcza, że rząd chiórki 
postanowi! ani piędzi ziemi chińskiej nie odda
wać w dzierżawę obcych mocarstw.

Londyn 2 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
że Anglja i Stany Zjednoczone godzą się na 
wybór komisji rozjemczej, złożonej z przedsta
wicieli trzech państw, dla rozstrzygnięcia spor
nych kweHyj, które ponownie się wyłoniły.

Leoben 2 kwietn:a. Wczoraj rano dało się 
tu czuć trzęsienie ziemi, które trwało 3 sekundy.

Kopenhaga 3 kwietnia. Wobec obiegających 
w ostatnich dniach pogłosek o politycznych pla
nach Danji w Azji wschodniej, zapewniają ze 
strony urzędowej, że wysłanie jednego krzy
żowca na wschodnio-azjatyckie wody, niema nic 
wspólnego z projektem nabycia obszaru chiń
skiego, lecz zmierza wyłącznie do wzmocnienia 
obecnej pożyci! handlowej Danji w S<amie i 
Ghinach. Danja nie kusi się bynajmniej o ode
granie roli politycznej w Chinach.

Petersburg 3 kwietuia. Ambasador angiel
ski na tutejszym dworze, Scott, otrzymał już 
upoważnienie do podpisania rosyjsko-angielskiej 
konwencii, określającej dokładnie sferę wpływów 
Rosii i Anglji w Chinach. Konwencję tę pod
pisze obok Scotta, minister spraw zagranicznych 
hr. Murawiew.

Londyn 3 kwietnia. Z Pekinu donoszą: Za
burzenia przeciw cudzoziemcom w prowincji 
Szantung zniewoliły Niemcy do zajęcia zatoki 
Ngantung-wei. Zawinął tam Krzyże wnik „Ge- 
fion* i wYsadził na ląd żołnierzy, którzy mają 
zająć miejscowość Ttszu-Fu i dopóty ją  zatrzy
mać, dopóki Chiny nie dadzą na to rękojmi, 
że cndzoziemcom i porządkowi nie będzie za
grażać żadne niebezpieczeństwo.

Karlsbad 3 kwietnia. Tutejsze starostwo 
zabroniło odbycia w d. 5 bm. niemiecko-hido- 
wego zebrania, na którem miał przemawiać 
poseł Wolf. Zakaz umotywowano tem, że wobec 
zajść z ostatnich czasów zebranie takie mogłoby 
stać się niebezpiecznem dla spokoju publicznego.

Hamburg 3 kwietnia. Przybył tutaj i został 
na rozkaz cesarza Wilhelma przyjęty jak naj- 
uroczyściej parowiec .Bułgaria*, który zawdzię
cza swoje ocalenie i licznych na mm podró
żnych — dzielności i bohaterstwu kapitana 
Schmidta, oficerów okrętowych i załogi. Przy 
przyjęciu reprezentował cesarza admirał Koster. 
Kapitan Schmidt otrzymał krzyż komandorski 
orderu Hohenzollernów i 15.000 marek graty
fikacji. Oficerowie i marynarze otrzymali ró
wnież ordery i bogate podarunki.

Baden-Baden 3 kwieinia. Wśród wielkiej 
liczby dopisz gratulacyjnych, jakie otrzymał 
kanclerz cesarstwa niemieckiego ks. Hohenlohe 
z okazji 80-letniej rocznicy swoich urodzin, 
znajdują się także depesze od cesarza austrja- 
ckiego i ministra hr. Goluchowskiego.

Wiedeń 3 kwietnia. Ministerstwo hanaiu w po
rozumieniu z interesowanymi władzami centralnemi 
przedłużyło ponownie na 1 rok, tj. do 20 marca 
1900, koncesję udzieloną cywilnemu inżynierowi 
w Wiedniu Rudolfowi Guneachowi na przedsięwzię
cie technicznych robót przedwstępni ch, celom wy
budowania kanałów splawiych pomiędzy W.edniem- 
Pnerowem-Boguminem (Oderberg)-Krakowem, dalej 
pom ędzy Pizerowem i Pardubicami, wreszc e Kra- 
kowem-^ądową Wisznią i Brodami z odnogą z "ą 
dowej W Bzni do Petrylowa dla połączeń a z Dnie
strem.

Hamburg 3 kwietnia. W podróży z Rosario do 
Hairburga zatoną! w nocy z dn.a 31 marca na 1 
kwietnia okręt niemiecki „Ponton* wskutek zetknię
cia się w kanale pod Hasling z nieznanym okrętem. 
Podróżni i załoga matowani.

Nadesłane.
i j te k s j^ a  la nie pochodzi od redakcji, która też nie bierz*

■j-k r.phie żadnej za ni-i odpowiedzialności')

Zmiana lokalu
b dniem 1 kwi* 'nia prgenio3łem salon i pracowntę 

ubiorów mąskich na ulicą Kopernika l. 14.

J ó z e l  H y l 8 f r i
301 1—1 kraw iec męzki.

m m  0S Ł0S Z E B1A
Q s & t o 8 i 9 n 4 2

Blnre alędzynaradawa dla spraw paten
tow ych i przemysłowych 8. Dzbaśekl, 

inżynior, Lwów, Akademicka 14._______
D ew try prawdziwa angielsku, najtaniej 
B  tylko rondel EŚ. Hawranek Teatralna 
Lw ów  3 3 )

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
wr Lwewle, Halloks 16.

F tleea  wyroby bawełniane oraz piócienka 
_______________ kolorowe_______________ 4

Blnre „Stowarzyszenia nanczycielek* (Ry
nek 10), poszukuje intel zenmy h i 

wykształconych nauczycielek, posiadają
cych języki francuski, niemiecki, jako też 
i angielski. Znajdą zaraz dobre umie 
szczenię.

flflojallalśw pryw atnych wszelkiego 
N rodzajn, kleozeioe, beey. paeny
ało2ąee i inną s łn ib ę  tak  m ęską jak 
i żeńską poleca B iuro  kom isowe i 

posredn ctwa  ̂99 1-3
K .  P I E T R U S K I E O O ,

Lwów, Sykstuska 26.

Ważne dla Pań!
Tylke za 10 z łr . wyuczyć się m ożna 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gw arancją, 
w szkole krojn EUfiENJf WECKERÓWNtJ.
Lwów, oL Churiżczyzny i. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kors dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce odział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowane, cenie na .ażcią 
miarę sprzedaj - się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki. iziafroM itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąd 
nie io sfastrygowania i wyj r ibow ania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 3—?

Do raojonalnego pielęgnowania U8t I zębów: Bardzo silnie przeciwgnil , niezawodny przeciw niemiłej woni
z ust ||t* P  I I  F n h o t-1  przyboo-n-go dentystę ś. p.
przez O l . II. Hl. I HHBI U) Cesarza M aksymiljana I. itd.

Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Baner -  irr Nr. 3. 
Astro-węglerskls patent. — Mentlon honsrebls w Peryiu 1878. Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfum erjacb.
Dra Fabera szczot, do zęb. w 3  gat. T am że jest też do nabycia t 0. k. uprz. speoyflozne mydło do ust Dra C. M. Fafcca.

UCaLYPTDS esencja do dst

Jul. br. Brunicki
Podhoroe. p. S^ryi, poleca

d r z e r k a  owocowe i ozdobne r A ż e .  
dahlie, mieczyki i 1 p Narzędzia jg ro - 
dnicze. O w s y  nasienne, k a r t o f l e .  

172 Cenniki gratis i franco. 1-7

Kupię kamienicę 
lub nujatek ziemski

daj^ kapitał 15 -30.000 zł n a  pierw szein 
m iejscu ulokowany w krótk ich  ra tach  
z 6°/0 płatny, a  do 20.000 w gotówce 
dodaję; tylko m ało obdłużone objekta 
i dobrze położone vezmę — O ferty pod 
,5000* przyjm uje biuru ogłoszeń Buoh- 

Staba, we Lwowie. 295 1-1

Ulili tow arów  kolonialnych 
" I H j  i  s p r z e d a ż  w ó 

d e k  k o n c e s j o n o w a n y  . 1 .  z po
wodu wyjazdu jest batdzu tanio  do 
s p r z e d a n i a  lu t  w y d z i e r ż a w i e 
n i a .  H andel ten  jest położone w m iej
scowości nader ożywionej przez kopalnię 
nafty, gdzie tak  właściciele, jak też u rzę
dnicy i robotnicy m aterjalm e b. dobrze 
stoją. W idoki znacznych zysków zape
wnione Potrzebna gotów ka 3.000 złr 
Bliższych informacyj u;'zieli S t a n i 
s ł a w  A l l w l t k s k l  w S c h o d n l o y ,
270 nnnrła wpoczta w m iejsca. 1-1

W ody M inerał n e  Z R O D Ł A  R Z Ą D O W E

V CELESTMS 
GRANDE-GRILLE, HOPITAŁ

Zwracać uwagą należy na oznaczenie źródła.

P o s z n k u j e  s i ę  m a j ą t k n  do
nabycia y wartości 50 -  60 i 10 złr 
z 3*— 40.000 B anka. Panowie ofe
renci zecńcą się łask iwie zgłosić z jak 
najdokładniejszem i inform acjam i do 
Tadeusza Gattlsb Haszlaklewloza, w 
Llwozu, p Huloze. P ośredn :ctwo wy

kluczone. 287 1-4

Leśnictwo Zassów
pod Czarną (o. p. Zassów, .stacja 

ko'ei i telegr. Czarna) 1—18 

poleca do kultur wiosennych wszel
kie gatunki nasion i sadzonek le
śnych drzew krajowych, drzewka 
parkowe, krzewy ozdobne I owo

cowe, rośliny pnące trwale. 
Cennik odwrotnie opłatnie.

D o l S t ó r i a i i e n i a f o l i a f j i G l i i i e
przeszło 400 m orgów, w tem  830 m. 
najlepszej pszennej roli, a reszta, si Du- 
żęci, ze wszystkimi obsiew am i: pszeni
cy 60 m. żyta 4F m„ jęcz r.ienia 30 m., 
ow sa 60 m ., j rochu i bobiku 15 m o rg , 
hreczk 20, kartofli 20 i koniczyny 3, ra 
zem 255 m orgów  d o  o b j ę c i a  d n i a  
H 4  c z e i  a e a  1 8 9 0  Pszenica będzie 
wyplewiona, ta r to f l) obgam ięie, nawozy 
nawiezione przeorane, Poroniny zaorane, 
sianeżęcia do zb 'o ru  nieuszkodzone, wszy 
stkie pola skom asow ane w 2 wielkich 
łanach przy gumnie. Folwark w środku 
wsi, dom  mieszkalny i wszystkie budyn
ki m urow ane, bardzo porządne, w razie 
pożądanym  może być interes powiększo
ny o 60 m orgów roli z -ibsi inya i 10 m. 
i przeszło 100 m. i ano ięci i (vypasów 
bydła, oraz staw  z połow em  ryb Zgło
szenia do Zarząd dóbr w Ghnnie, s ta 

cja kolei i poczta Z b o r ó w .
296 1—2

C. k. Namiestnictwo uwiadomiło Magistrat do 
I. 18408, że Ministerstwo odebrało koncesję na 

studniarstwo

Szymonowi Małochlibowi.

Dr, Zygmunt Ashkenazy
M arz c M  toMecycb i specjalista masażu

ordynuj > we Lwowie
u lic a  W a ło w a  l i c z b a  2 ,  I .  p i ę t r o

Kantor wymiany
c . t .  sp n y w . galic. akcyjnego Banki kipotecznego

kupuje i sprzedaje 8 1 —?

w sz iic  p p r ?  wartościowe i monety
po nąjdukładniBjszęn konie dziennym

nie licząc ładnej prowizji.

Sassów!
Sławne bibułki cygnretowe Gąssowskie- prze
rabia na ksląieczkl (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki oygaretowe

wyłącznie firma:
8- Wierusz Niemojowski
188 i —? w e  L w o w i e .

Do nabycia we wszystkich trafikach.
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